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Wychowanie a obrona Państwa.
..Polska Zbrojna" w Nr. Nr. 261, 268 w sposób pow ażny poruszyła  

zagadnienie o św iaty  pod kątem  widzenia interesów  obrony kraju . 
A u tor, naw iązu jąc do słów M arszałka Jó z e fa  Piłsudskiego z p ie rw ­
szych la t naszej państwowości, że ,,S iły  państw a po legają  n ietylko  już 
na w ojsku samem, a le i na chęci samego n a r o d u  i obyw ateli bycia 
żołnierzam i", w yraża  w ątpliwość, czy szkoła dzisiejsza w yrabia  w  m ło­
dzieży tę ,.chęć bycia żołnierzam i"; tw ierdzi, że ,,w iększość m łodzieży 
idzie niechętnie do w ojska"; żąda usunięcia ,,z program ów szkolnych  
i ze zm odernizowanych szkół i podręczników" ,,zdecydow anych ten- 
dencyj h iper-u ltrap acyfistycznych  i antym ilitarnych", a natom iast w y ­
suwa postu lat ,,w prow adzenia do szkoły tych w szystkich elem entów, 
tak m erytorycznych, jak i wychow awczych, które podyktow ane są p ry-  
m ityw nem i w ym aganiam i obrony państwa". Nadto z całym  naciskiem  
podkreśla, iż ,,budżet ośw iaty m usim y uw ażać za budżet obrony pań­
stwa i z tych powodów w ysunąć go na należne w  h ierarch ji potrzeb  
państw ow ych m iejsce".

Ogólne stanowisko au tora zdrowiem  tryska  i na nie całem sercem  
zgoda.

P ew ne jednak ogniwa przytoczonych w yw odów  w ym agają korek­
to ry, a w śród nich przedew szystkiem  ciężki zarzut braku ,,chęci bycia 
żołnierzam i", skierow any pod adresem  większości dzisiejszej m łodzie­
ży, Zarzut ten m ożem y bowiem w Polsce uczynić, a le  nigdy m ł o - 
d z i e ż y p o l s k i e j ,  zw łaszcza tej, k tóra w ychow ała się już w  słoń­
cu wolności. K to  dobrze zna tę młodzież, ten może je j to i owo zarzu ­
cić, a le  z ręką na sercu stw ierdzić musi, że n ietylko d la spełnienia



obyw atelskiego obowiązku, a le  z całym  entuzjazm em  w stęp u je dziś do 
szeiegów  w ojska polskiego i żyw i doń gorące przyw iązanie.

Podobnie nieścisłe są i zarzuty, czynione szkole; au tor zbyt silnie  
przycisnął w tern m iejscu swe pióro i całe obwinienie w ysty lizow ał  
przesadnie,' W szak  naczelnym  celem  naszego szkolnictw a jest w y ­
chowanie i kształcenie m łodzieży na św iadom ych sw ych obowiązków  
i tw órczych obyw ateli R zeczypospolitej P olsk iej, Program  nauczania  
nowego gim nazjum  ześrodkow ano dokoła P olski i je j ku ltu ry . Szkoła  
należycie troszczy się o w ychow anie fizyczne i szczególną pieczołow i­
tością otacza przysposobienie w ojskow e, w  którem  pierw iastek  tech- 
niczno-m ilitarny zn a jd u je  dostateczne uwzględnienie. N auczycielstw o  
polskie zaś dokłada starań, by w lać weń odpowiedniego ducha, rozu­
m iejąc, iż w  ten sposób w spółpracu je w  w ielkiem  dziele ideowego  
przygotow ania m łodzieży do obrony kra ju .

Nie upoważnia nas to jednak do sam ouwielbienia, czy zam ykania  
oczu na pew ne braki, a le  raczej —  do zapoczątkow ania takiego ra ­
chunku sumienia, k tó ryb y  spow odował usunięcie ze szkoły n a jd ro ­
bniejszego choćby nalotu, szkodliwego ze stanowiska interesów  obrony  
kraju , A  na lot ten znaleźć można, naw et bez uciekania się do specja l- 
nych*poszukiwań,

Pow ażnie m yślącego o przyszłości P olski h istoryka niemile z tego 
stanowiska uderzać musi w dobrej zresztą  d ydak tyce h isto rji w ysu ­
nięcie ,,czynnika patrjotycznego", ,,nie jako celu głównego", lecz 
„akom panjam entu celów  innych", czy podsuwanie temu historykow i 
ro li propagatora ,,idei pokojow ych" lub „konsula ludzkości w  swoim  
kraju". W p raw d zie  niejeden robi swoje, nie p rzyw iązu jąc  do takich  
tendencyj żadnej wagi, a le  i niejeden rozdm uchiwać je może do ro z ­
m iarów, jak ie naw et nie leż a ły  w  intencjach ich siewcy. To też usunięcie 
takich, im portow anych zazw yczaj z zagranicy, naleciałości oczyści 
nauczanie h isto rji o jczyste j z tych pierw iastków , które istotnie mogą 
w m łodzieży tłum ić ,,chęć bycia żołnierzam i".

Nie m niejszy błąd ze stanow iska obrony państw a popełn iają i ci, 
k tó rzy w  prasie i odczytach w ystęp u ją  w charakterze pom niejszycieli 
Sienkiewicza. Na tym  sienkiewiczowskim — jeśłi się tak  w yrazić— od­
cinku trudno również, z m yślą  o przyszłości Polski, zrozumieć, d la ­
czego z pośród autorów , k tórych  tw órczość w  nauczaniu języka p o l­
skiego ma znaleźć szersze uwzględnienie, nie w ysuw a się na naczelne  
i należne mu m iejsce tego autora, k tó ry  był i w ieczyście będzie n a­
uczycielem  n a jsz lach etn ie jszych  cnót rycersk ich ; heroizmu, odwagi c y ­
w ilnej, poczucia godności R zeczypospolitej, poszanowania praw a, w ła ­
dzy i w in. Zrozum iały jest tu ty lk o  jeden szczegół; stanowisko, za ję te  
wobec ,,Ogniem i mieczem", a le  w yłącznie na terenie szkół kresow ych  
M ałopolski W schodniej. Istotnie utw ór ten można tu poczytać za tem at 
dość śliski, m ogący łatw o w yw ołać szkodliw e niezręczności, a przeto  
i za n iew skazaną lek tu rę obowiązkową.

Podobnie szkodliwem  dla sp raw y obrony k ra ju  byw a niedocenia­
nie, a nieraz opaczne pojm owanie, jakoby naw et głęboko, bez s z o w i-. 
nizmu, stoso^wane w ychow anie narodow e kolidow ało z wychowaniem  
państwowem , w skutek czego to ostatnie pozbawia się często tego biolo-
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gi:;znego podłoża i em ocjonalnego tonu, przez k tó ryb y Polska szła 
wgórę. Ze zjaw iskiem  tern w iąże się unikanie pojęcia N arodu i zaga­
dnień z nim zw iązanych, A  przecież kochać napraw dę można ty lk o  
coś, co ma duszę i ciało. Nie bez znaczenia przeto  d la dobra sp raw y  
są te akcenty narodowe, k tóre teraz coraz częściej zaczynają  padać 
z ust osób, odgryw ających  naczelną ro lę  w  naszem życiu politycznem . 
G odne szczególnej uwagi są tu cenne w yw od y Gen. Sosnkowskiego na 
tem at w ychow ania oraz to przem ówienie W icep rem jera  K w iatkow skie­
go, w którem  nazw ał ośw iatę drugim po arm ji elementem  siły państw a  
i dynam iki rozw oju  n a r  o d u oraz zdecydow anie zaznaczył, iż na 
każdem  polu pragnie widzieć sukcesy n a r o d u  p o l s k i e g o ,  jego 
rozw ój ku w ielkości i potędze. I to jest napraw dę dynam iczne i ma 
przed sobą przyszłość. Ideologja taka może dać w ychow aniu ro z­
mach i to podłoże, k tóre je w ięcej niż uzgodni z interesam i obrony  
kraju .

A  w rażliw ość p o lsk a ,. w  związku z poruszonem  zagadnieniem, 
winna być większa, niż innych narodów , n ietylko  dlatego, że ościenne 
państw a, nie w yłącza jąc  Sowietów , w ychow ują młodzież u ltram ilitar-  
nie i w  sposób w yraźn ie  antypolski, a le  i skutkiem smutnego naszego 
dziejow ego pod tym  względem  doświadczenia. Dawna Polska, zanie­
dbaw szy zagadnienie obrony kraju , dopiero w  przededniu upadku b ar­
dzo intensyw nie p od jęła  spraw ę w ychow ania wojskowego, A  w yrazem  
tego w  literatu rze  pedagogicznej jest ,,Katechizm  m oralny" ks. C zar­
toryskiego dla uczniów korpusu kadetów  (1774), ,,U staw y K om isji 
E dukacji N arodowej" (Rozdział XXV, E dukacja fizyczna, 1783), oraz  
Staszica ,,Uwagi nad życiem  Ja n a  Zamoyskiego" (1785), gdzie mamy 
jakby p ierw szy zarodek obecnego naszego przysposobienia w ojsko­
wego oraz postu lat edukacji obyw atela-rycerza . N iestety, było już 
za późno.

I z tych powodów płynie d la polskiego nauczyciela tw ardy, jak  
chrzęst zbroi, nakaz, aby w poczuciu odpowiedzialności za losy P ań ­
stw a piastow ał i propagow ał ideały  jego przyszłości, aby poprzez  
w ychow anie ze społeczeństwa płynnego i biernego tw orzył naród  
czynny, zorganizow any i zw arty  na gruncie idei, nakazującej, bez 
oglądania się na w łasne szczęście, dążyć do rozkw itu oraz potęgi w ła ­
snego N arodu i Państw a.

I jeszcze jedno; o sile obronności naszej i m ożliwości zapobiegnięcia 
wojnie, zdecydu je nietylko  na leżyte w ojskow e i ideowe przygotow anie  
rnłodzieży, a le i nasza zdolność w ytw órcza, zw łaszcza iż najb liżsi są- 
siedzi nasi nieustannie na w ielu polach duże czynią postępy. A  to 
nakłada na szkolnictwo obowiązek w ydobyw ania naw ierzch i rozw i­
jania uzdolnień z pośród wszystkich, a więc i najuboższych, w arstw  
ludności, oraz wzm agania tętna naszego życia duchowego i naszych  
sił w ytw órczych.

P ra ca  to nielada i w ym agająca olbrzym iego w ysiłku oraz niemałego 
napięcia naszej woli, a le  dumni jesteśm y, iż nam tak zaszczytne p rz y ­
pada zadanie. W  tych bowiem w arunkach w alor nauczyciela urasta  
do godności ohrońcy Państw a.
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Nowy Kierownik Ministerstwa W. R. i O. P.
Prof. K on stan ty  C hyliński urodził się w r. 1881 w  Żm erynce na 

Podolu. Nauki pobierał w  gim nazjum  w K ijow ie, a następnie w yjechał 
do Petersburga, gdzie ukończył szkołę średnią i stud jow ał na u n iw er­
sytecie na w yd zia le  h istoryczno - fiłołcgicznym , k tó ry  ukończył 
w r. 1903.

W  tym  też roku został docentem  w yższej szkoły sztuki stosow anej 
i w krótce habilitow ał się na un iw ersytecie petersburskim  w  zakresie  
historji pow szechnej, sp ec ja lizu jąc  się w  dziedzinie h isto rji s ta ro ży t­
nej. W  tym  sam ym  czasie prof. C hyliński w ykład ał również na po litech ­
nice w Petersburgu, gdzie był kuratorem  stow arzyszen ia studentów  P o ­
laków.

W  r. 19 15  został profesorem  w yższego instytutu  pedagogicznego, 
Prof. C hyliński pracow ał społecznie w  Petersburgu w różnych in sty ­
tucjach polskich.

W  r. 19 19  prof. C hyliński przedostał się do Polski, obejm ując  
w krótce kated rę h isto rji starożytn ej na U niw ersytecie Lubelskim.

Od r. 1921 jest profesorem  zw yczajn ym  un iw ersytetu  Ja n a  K az i­
m ierza we Lwowie, a od r. 1926  —  prezesem  państw ow ej kom isji egza­
m inacyjnej d la kand ydatów  na nauczycieli szkół średnich.

P ro f Chyliński był radnym  m. Lwowa, za jm ując się głównie sp ra ­
wami oświaty i muzeów.

W  ostatnim  gabinecie P rem jera  S ław ka pełnił obowiązki podse­
k retarza  stanu w  Min. W . R. i O. P,

Na stanowisku tern szczerą troską otaczał szkolnictwo, m. in, 
w ścisłym  zw iązku z p rzeprow adzaną reform ą szkolną, usilnie dążył 
do jego odbiurokratyzow ania. D ążenia te zn alazły swój w yraz  w  za­
rządzeniu M inisterstw a W , R i O. P,, ograniczającem  czynności biuro­
w o-adm in istracyjne do rzeczyw iste j potrzeby życia szkolnego.

Uproszczenie biurowości w szkole.
Od dłuższego czasu roz legały  się w  szko ln ic tw ie  n a rzekan ia  na nadm ierną 

p racę  kance la ry jną ,  k tó ra  coraz bardzie j  absorbow ała  nauczyc ie l i ,  za t ruw a jąc  
atmosferę szkolną, zmuszając n auczyc ie l i  do w yko n yw an ia  czynności,  n iew ie le  
m ających  wspólnego z nauczan iem  i w ychow aniem  młodzieży. Najbardzie j  nękały  
nauczyc ie ls tw o  opracow an ia  przeróżnych s ta ty s tyk ,  ze s taw ień  i obliczeń, o k tó ­
rych  wiadomo było, że nie  b ęd ą  one nikomu potrzebne.

Te i podobne bo lączk i  zosta ły  osta tn icm zarządzen iem  P. M in is tra  W. R. 
i O, P. z dnia 30 w rześn ia  r, b., zamieszczonem w numerze 9 Dziennika U rzędowego 
M in is te rs tw a  W. R. i O. P., znacznie  złagodzone, a n iektóre  n aw et  usunięte .

Ogół n auczyc ie ls tw a  n iew ą tp l iw ie  pow ita  to rozporządzenie  z w dzięcznośc ią ,  
jako  rzecz słuszną, dawno oczek iw aną ,  potrzebną i pożyteczną .  Ideą  p rzewodnią  
tego zarządzen ia  jest ,,znaczne uproszczenie  adm in is trac j i  szkolnej", a bezpośrednim 
skutk iem  — n ieobarczan ie  szkół ,,nadm iarem  lub zbędną p racą  i n iep roduk tyw ną  
p isaniną".

J a k o  środek do os iągn ięc ia  tego ce lu  zarządzen ie  podaje  potrzebę zmnie j­
szenia przez Kuratorja  O kręgów Szko lnych  i lości okóln ików i zarządzeń, nie  s t a ­
w ian ia  zadań  zbyt skom plikow anych  lub n ie jasno sformułowanych i zan iechan ia  
g romadzenia m ater ja łów  sta tys tycznych , k tóre  nie  zostaną na tychm ias t  zu ży tko ­
wane. W yp ełn ian ie  an k ie t  i sporządzanie s t a t y s ty k  dla organizacyj naukowych, 
społecznych lub ku ltu ra lnych  zostało ca łkow ic ie  uzależn ione od dobrej woli
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n auczyc ie l i  n aw et  w tedy ,  gdy  zostaną one p rzep row adzane  za zgodą i zezw o le ­
niem władz szkolnych.

Rozporządzen ie  znacznie  zmniejsza ilość i rozm iary  stałych  prac  sp raw o­
zdaw czych  w  szkole. W ięc  sp raw ozdan ie  ogólne zostało ograniczone do jednego, 
możliwie  zwięzłego i k ró tk iego  sp raw ozdan ia  rocznego, zaw iera jącego  ty lko  dane, 
do tyczące  rea l iz ac j i  rocznego planu dydak tycznego  i w ychow aw czego  oraz innych 
w ażnych  momentów życ ia  szkolnego. Spraw ozdan ie  to z aw ierać  ina w  końcowej 
swej częśc i  również w ytyczn e  p lanu p ra c y  na rok  następny. S kaso w an e  zostały, 
stosowane w n iek tórych  okręgach , oddzielne okresowe i roczne spraw ozdan ia  ze 
stanu w ych ow an ia  f izycznego, opiek i l eka r sk ie j  i dentystycznej ,  dożyw ian ia  dzieci , 
z urządzanych  św ią t  i obchodów szkolnych. Krótk ie  i rzeczowe wiadomości ,  do ­
tyczące  tych spraw , zna jdą  się w  spraw ozdan iu  rocznem. Podział materjału n au ­
kowego ma być  um ieszczany w  ,,Dzienniku lekcy jnym ", a p lan w ych ow aw czy  — 
w protokó le  R a d y  Pedagogicznej .  Żadne inne p lan y  i rozkłady w ym agane  nie  będą. 
Nie będą  również p rzesy łane  do Kuratorjum Szko lnego  odpisy tych p lanów i roz­
kładów.

Rozporządzen ie  przestrzega, aby  nie żąd ać  od n auczyc ie l i  sporządzania  zbyt 
szczegółowych t. zw. a rku szy  ko re lacy jnych , k a len darz y  uroczystośc i,  term inarzy  
w yc ieczek  i innych zbędnych  zapisów.

Ilość oraz czas t rw an ia  w sze lak ich  konferencyj ,  posiedzeń R ad  Pedagog icz­
nych, komisy j k lasow ych , przedmiotowych i innych ograniczona żostała do istot­
nej potrzeby życ ia  szkolnego. Ograniczone zostały  również rozmiary protokółów 
R a d y  Pedagogicznej do zap isan ia  istotnie ważnych  momentów obrad oraz zmniej­
szono rozm iary  w sze lk ich  spraw ozdań  i w ykazów , o p racow yw anych  przez n auczy ­
c ie l i  i w ychow aw ców .

O mawiane rozporządzenie  jest p ierwszym, lecz bardzo w ażnym  krok iem  M i­
n is te rs tw a  do zmnie jszenia b iu rokra tyzm u w szkole. Dalsze posunięc ia , m ające  na 
ce lu  uproszczenie  adm in is trac j i  szkolnej, mają poczynić  Kurator ja  Szkolne, k tó ­
rym Zarządzenie  po leca  w ydan ie  da lszych  rozporządzeń, zm ierza jących  do ogra­
n iczenia  czynności b iu row o-kance la ry jnych . Na te zarządzen ia  nauczycie ls two 
oczeku je  z n iec ie rp liw ośc ią !

R. M.

O psychologu szkolnym.

U staw a o ustroju szko ln ic twa  przew idu je  w zasadzie  powoływanie  w szko­
łach państw ow ych  psycho logów szkolnych. Potrzeba zatem psycho loga w szkole 
uzyskała  w  ten sposób s tw ierdzen ie  prawne, a zrea l izowan ie  za lecen ia  us taw o­
wego w  p rak tyc e  za leży  dziś w yłączn ie  od środków finansowych, mamy już bo­
w iem  pew n ą  ilość osób dc p racy  tej przygotowanych  i możliwości ksz tałcenia  
da lszych  ich zastępów.

Konferencja psychologów, p racu jących  na polu w ychow ania ,  która w roku 
ubiegłym obradow ała  w  W arsz aw ie ,  sp raw ą  psychologów szkolnych za jmowała 
się na osobnej sekcji ,  a w  jednej ze sw ych  rezo lucyj zwróciła  się do zw iązków 
nauczyc ie lsk ich  ,,z prośbą o naw iązan ie  kontak tu  z insty tuc jam i psychologicznemi, 
oraz o w y s u n i ę c i e  z e  s t r o n y  n a u c z y c i e l s t w a  d e z y d e ­
r a t ó w  w s p r a w i e  p r o g r a m u  i o r g a n i z a c j i  p r a c y  p s y . -  
c h o l o g a  s z k o l n e g  o". A p e l  ten spotkał się z oddźwiękiem, m. in. Związek 
N auczyc ie ls tw a  Szkół Zawodowych zwołał w sp raw ie  badań  psychologicznych 
osobną konferencję , a  Komisja Pedagogiczna T. N. S. W. obradowała  nad z a g a ­
dnieniem psycho loga szkolnego na jednem ze swych posiedzeń i postanowiła pod­
dać  je d yskus j i  w  Tow arzystw ie ,  w  celu zebran ia  m ater ja łów  do ewentua lnego  
uw zg lędn ien ia  w  program ie  walnego  zebran ia . Ten a rtyku ł  ma n ie jako  dyskus ję  
za in ic jować.

P ropaga to rką  myśl i  pow oływ an ia  w  szkole psychologów, analog iczn ie  do le ­
k a rz y  szkolnych, była  Jó ze fa  Jo te y k o .  Na I M iędzynarodow ym  Kongresie  Pedo- 
logji  w  Brukse l i ,  w  r. 1911, domagała się us tanow ien ia  urzędu psychologa szko l­
nego w e  w szystk ich  k ra jach , poświęciła  tej sp raw ie  rozdział w  ks iążce  „Metoda 
tes tów  um ysłowych i jej w artość  um ysłowa" (Książn ica-A tlas 1924), za in ic jowała 
w  r, 1926 u tworzenie  Sekc j i  Psycho logów Szko lnych  p rzy  Kole Psychologicznem
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abso lw entów  Państw. In.śtytutu Pedagogicznego, p rzekształconem  później w  Tow. 
Psychologiczne im. J .  Jo teyko .

Urząd psycho loga szkolnego istn ie je  , od r. 1913 w  Londynie. P ierw szym  p sy ­
chologiem był C yry l  Burt. Później stworzono podobne u rzędy  w n iek tórych  m ia­
stach n iem ieck ich , dz ięk i  in ic ja tyw ie  W . S te rn a  i w  Belgji . W  Po lsce  p ie rw szy  e ta t  
pańs tw ow y  psycho loga został us tanow iony w r, 1927 p rzy  szkole  powszechnej 
eksperym en ta lne j  im. J .  Jo te y k o  w  W arszaw ie ,  w  r. 1932 utworzono drugi tak i 
e ta t .  W  r. 1930 b y l i  psycho logow ie  szkolni w  czterech , w ir. 1931 już w  k i lkunastu  
gim nazjach w arszaw sk ich .  W te d y  to p rzy  .Zakładzie Psycholog ji  Wvchowavżczej, 
z in ic ja tyw y  i pod k ierunk iem  prof. B a le ya .  povzstało Koło Psychologów Szkolnych,

Program p rac y  psycho loga szkolnego zarysow ał  'się już w yraźn ie  na p ie rw ­
szych pos iedzeniach wspomnianej w yżej  S ekc j i  Psychołogicznej na wiosnę r, 1927. 
W ytyczne  ogólne dała J .  Jo t e y k o  w słowach ; ,,Działalność psychologów, szkolnych 
będzie  podwójna; naukow a  i p rak tyczna .  Naukowa, gdyż dzięk i  zebranym m ater ja -  
łom dadzą  się wysnuć wniosk i  na tu ry  ogólniejszej, odnoszące się do p raw  rozw o­
jowych, do uzdolnień, do różnic między płciami, do przyczyn  rozmaitych defektów  
i anomali j i t. d., co będz ie  p rzyczynk iem  do naukowego poznania dzieci wo- 
góle, a dz iecka  polsk iego w  szczególności.  P rak tyczna ,  na podstaw ie  bowiem -ze­
b ranych  danych, każde  dziecko będz ie  umieszczone w  w łaśc iw e j  d la  s ieb ie  szkole  
i k las ie ,  w ych ow yw an e  i ksz tałcone w  zw iązku  z jego indyw idua lnośc ią  i pok ie ro ­
w ane  w  życ iu na odpowiednią  dla  s ieb ie  p laców kę  p racy  ‘],

W ysun ięc ie  w sformułowaniu tych w ytycznych  na plan p ie rw szy  ce lów , 
n a u k o w y c h ,  zrozumiałe u naukowca , z punktu w idzen ia  potrzeb danej kon­
kretne j szkoły nie  w yda je  się słuszne. A nawet ,  p rak tyczn ie  rzecz biorąc , d la  or­
ganizatorów szko ln ic twa czyto  powszechnego, czy  średniego możliwości zb ieran ia  
przez nauczyc ie l i  p rzyczynków  naukow ych  z na tu ry  rzeczy  muszą mieć znaczenie  
dalszorzędne. Z auważyła  to w idoczn ie  sam a ś, p. J .  Jo teyko ,  gdyż w  re ferac ie  
, ,0  ce lach  i zadan iach  psychologa szkolnego w  szkołach ogó lnokształcących" , 
wygłoszonym p ó ź n ie j -]. mówi; ,,Ogólnym celem, jak iem u służyć ma insty tuc ja  
psychologów szkolnych, jest roztoczen ie  psychologicznej opiek i  nad dziećmi i mło­
dzieżą, innemi słowy, dostarczenie  każde j  jednostce, na podstaw ie  w yn ików  b a ­
dań psychologicznych, w arunków  możliwie na j lepszego rozwoju psychologicznego, 
przez dostosowanie metod nauczan ia  i w ychow ania ,  oraz organizac j i  szkolnej do 
indyw idua lności  uczniów".

J a k k o lw ie k  w  obu tych  sformułowaniach kładzie  się n ac isk  na i n d y w i ­
d u a l i z o w a n i e ,  jakoś w ysuw a  indyw idua lność  ucznia na p lan p ie rw szy  b a ­
dań psychologicznych i trosk w ychow aw czych , mam y w szczegółowem ujęciu z a ­
dań psycho loga (które tu pomijam), z a z n a c z e n i e  s t r o n y  s p o ł e c z n e j ,  
,,psychołog szkolny p rzeprowadz i  także  badan ia  nad grupami k lasowem i,  w  celu 
zapoznania  się z życ iem zbiorowem uczniów". T a  strona została  później bardzo 
w yraźn ie  podkreś lona przez S ekc ję  Psycho logów Szko lnych , co można s tw ie r ­
dzić, p rzeg ląda jąc  arkusz obserwacy jny ,  opracow any  przez S ekc ję  ■').

Na podkreś len ie  w  w ytycznych  J .  J o te y k o  zasługuje jeszcze zwrócen ie  uw ag i  
na rolę psycho loga szkolnego w  w y b o r z e  z a w o d u ,  Do tej sp raw y  wrócę niżej. 
Również już J .  Jo te y k o  podkreś la  konieczność koordynac ji  prac psychologów 
szkolnych, przew idu jąc  u tworzenie  urzędu naczelnego  psychologa szkolnego.

Nie byłoby tu w łaśc iw e , ze wzg lędu na  oszczędność miejsca, choć h is torycznie  
c iekaw e ,  p rzedstaw ian ie  ewolucji ,  j a k ą  program p rac y  psycho loga szkolnego od­
bywał, aż się sk rys ta l izow ał  w  formie, przedstaw ionej  n iedawno M in is terstwu 
W. R .- i  O. P,

I Konferencja Psychologów, p racu jących  na polu w ychow an ia ,  pow ierzyła  
zespołowi psycho logów szkolnych przy  P racowni w ychow aw cze j  M in is te rs tw a  
W. R. i O. P. p rzygotow an ie  memorjału do M in is te rs tw a  w  sp raw ie  utworzenia  
k i lku  pełnych e ta tó w  psychologów szkolnych, z przedstaw ien iem  programu ich
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') J ,  J o te y k o ;  , , 0  konieczności s tworzenia  w  Polsce urzędu psychologa 
szkolnego". Po lsk ie  Arch iwum  Psycholog ji  tom I. 1926/27, Nr. 4,

ogłoszonym w tym sam ym numerze P. Arch. Psych,, cc  poprzedni referat .  
Patrz Po lsk ie  Arch iwum Psychologji ,  tom III, 1930, Nr, 3, a także  w  oso- 

bnem w yd an ia  ,,Naszej Księgarni", jako załączn ik  do p racy  S, S tudenck iego  
, , J a k  obserwow ać dzieci" .



p racy .  Zespół memorjał ten opracował i złożył*), z niego na jważn ie jsze  p unkty  tu 
w yb ieran i .

S tanow isko  psycho loga szkolnego byłoby analog iczne do stanow iska  l e k a ­
rza szkolnego, psycholog pod legałby  dyrek torow i,  a w  zakres ie  swej p racy  psycho­
logicznej byłby  ins truowany  przez okręgowego, kura to ry jnego  psychologa szkolnego.

,,W  szkole  psycholog spełn iałby  funkcję stałego informatora R ad y  Pedago ­
gicznej co do poziomu i rodzaju uzdolnień poszczególnych uczniów i k las, ich sto­
sunku do życ ia  szkolnego i pow sta jących  w niem zagadnień , co do ch a rak te ry s tyk  
uczniów i całych  k las, b y łby  też pomocny w e  w szystk ich  w yp ad kach  trudności 
w ychow aw czych , p rzy  układan iu  i dostosow ywan iu  m ater jału naukowego do p sy ­
ch ik i  uczniów, oraz p rzy  u trzym yw an iu  łączności m iędzy szkołą a domem". Me- 
jnorjał domaga się 18 godzin e ta tow ych  na jedną szkołę , , ,przyczem ze względów 
zasadn iczych , psycholog szkolny  nie  powinien pełnić w danej szkole  żadnych in­
nych funkcy j :  natomiast  dopuszczalne jest, by był jednocześnie  nauczycie lem  
w  innej szkole  w  ilości do 6 godzin tygodniowo".

O ile  można się domyślać  owe ,,w zg lędy  zasadn icze"  po lega ją  przedewszyst-  
k iem  na  utrudnieniu kontak tu  uczniów z psycho logiem szkolnym, o i le  psycholog 
jest równocześn ie  ich nauczycie lem .

P r o g r a m  p r a c y  p s y c h o l o g a  w s z k o l e  memorjał w ytycz a  n a ­
s tępu jący :

I. O p i e k a  p s y c l i o l o g i c z n a  n a d  u c z n i e m .
1) W ie los tronne poznanie  ucznia, a) jego w łaśc iw ośc i  in te lek tua lnych  przy 

pomocy badań  tes to w ych  zb iorowych i indyw idua lnych ; b) za in te resow ań  i zami­
łowań.

2) Udz ie lan ie  w skazów ek , do tyczących  metod ksz ta łcen ia  się,
3). p racy  nad charak te rem .
4) Opieka psycho logiczna indyw idua lna  a) nad  mało uzdolnionymi, ze szcze- 

gólnem uwzględn ien iem sp raw y  drugorocznych; b) nad  p rzypadkam i Irudnemi pod 
względem cha rak te ru ;  c) nad szczególn ie  uzdolnionymi,

5) Poznanie  k l a s y  jako zb iorow iska :  a) zbiorowe badan ia  w k las ie ,  zm ierza­
jące  do jej poznania w  porównaniu z innemi, oraz jako  tła d la  poszczególnych 
uczniów; b) obserwac ja  k l a s y  jako pewnej g rupy  społecznej,  badan ie  wpływu jej 
na poszczególnych uczniów i poszczególnych uczniów na ca łą  k lasę ,

6) W spółpraca  z poradniam i zawodowemi w  zw iązku  z w yborem zawodu.
7) B adan ia  se lekcy jn e  na trzech szczeblach (szkoła powszechna — gimnaz­

jum — liceum).
II. W s p ó ł p r a c a  z n a u c z y c i e l e m ,
1) Zapoznanie n auczyc ie ls tw a  z w yn ikam i badań psychologicznych,
2) W spółpraca  w  zak res ie  prac d yd ak tyczn ych  i w ychow aw czych  w szkole, 

^np. a) p rzy  rac jona lnym  rozkładz ie  materjału, dostosowanym do psych ik i  ucznia 
i p rzec iw dz ia ła jącym  przec iążen iu ;  b) przy ob jek tyw izac j i  ocen szkolnych; c) przy 
prowadzen iu  a rkuszy  obserwacy jnych .

3) Informowanie nauczyc ie ls tw a  .,w miarę potrzeby" o współczesnych zdo­
byczach  psychologji ,

III. K o n t a k t  z e  ś r o d o w i s k i e m  p o z a s z k o l n e m  u c z n i a .
1) Poznanie  środow iska  pozaszkolnego np, przez w yw ia d y  z rodzicami i opie­

kunam i w  szkole, w y w ia d y  domowe.
2) W pływ  w ych ow aw czy  na rodziców i op iekunów (np. przez rozmowy in­

dyw idua lne ,  re fe ra ty  i pogadank i o cha rak le rz e  informacyjnym lub propagando­
wym i t. p,).

Program ten nie  pomija i p r a c y  b a d a w c z e j ,  tak  mocno, jak  w idz ie l iś ­
my, podkreś lane j  przez J .  Jo teyko ,  jednakże l iczy się p rzedew szys tk iem  z prak- 
tycznem i potrzebam i szkoły, to też ty le  ty lko  zaznacza :  „Do p rac y  badawcze j  p sy ­
chologów szkolnych n a le ży ;  stałe  sp raw dzan ie  istn ie jących  i w yp raco w yw an ie  no­
w ych  metod bad an ia ;  zb ieran ie  m ater ja łów  i opracow yw an ie  ich według cen t ra l ­
nych w skazó w ek ;  o p racow yw an ie  zagadnień o znaczeniu p rak tycznem  dla celów 
szkolnych, jak  np. se lekc ja  uczniów do szkół różnego typu, drugoroczność, metody 
p racy  domowej uczniów 1 t. d,“ . To sformułowanie , kró tk ie ,  z aw iera  jednakże  
bardzo w ie le  treśc i,  a można bez obaw y powiedzieć, że n iemal każda  czynność
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psychologa szkolnego w zak res ie  jego zadań  prak tycznych ,  spełn iana z n a s t a w ie ­
n iem naukowem, może p rowadz ić  do gromadzen ia  cennych  p rzyczynków  n au ­
kowych.

M em orja l  domaga się n astępu jących  k w a l i f ik acy j  od kan d yda tó w  na psycho ­
logów szkolnych:

1) Ukończone pełne s tud ja z zak resu  psychologji  w ychow aw cze j ,  jako  p rzed ­
miotu głównego.

2) P ra k ty k a  w  charaikterze psycho loga szkolnego oraz p r a k tyk a  w  poradni 
(zapewne; w  poradni psychologicznej i  zawodowej) .

Ponadto p ożądana  jest;
3) P ra k ty k a  pedagogiczna w  charak te rze  n auczyc ie la ,  oraz
4) Dla psycho logów okręgow ych  — p ra k ty k a  adm in is tracy jna .
Sp raw a  p ra k tyk i  pedagogicznej była  przedmiotem żywej dyskusji .  Odzywały  

się głosy, k tórym  trudno nie  przyznać  słuszności,  że powinna być  ona obow iązko­
w a, a n ie  ty lko  ,,pożądana". Obecnie p racu jących  już pomyśln ie  psycho logów moź- 
naby  od tej p r ak tyk i  zwolnić, d la  przyszłych  kan dyda tó w  poczynić  u ła tw ien ia  
w zdobyciu tej p rak tyk i ,  a le  bez niej naogoł b iorąc psycholog będz ie  miał 
p racę  conajmniej utrudnioną, będz ie  się obracał na teren ie  obcym, co może być  
p rzyczyną  w ie lu  nieporozumień.

Chciałbym zwrócić  uwagę na n iek tóre  p unkty  tego programu, jako  szcze­
gólnie  ważne, choć n i e  w y m a g a j ą c e  o c z e k i w a n i a  n a  z j a w i e ­
n i e  s i ę  p s y c h o l o g a  w  s z k o l e ,  a b y  je z rea l izow ać .  M am  tu na myśl i  naj- 
p i e r w  ,. u d z i e l a n i e  w s k a z ó w e k ,  d o t y c z ą c y c h  m e t o d  u c z e ­
n i a  s i ę  i p r a c y  n a d  w ł a s n y m  c h a r a k t e r e  m". M ożeby T. N, 
S. W, mogło p rzeprowadz ić  ank ie tę ,  jak  te  sp raw y  sto ją  dzisiaj w naszych  szko­
ła c h ?  Dalej chodzi mi o kw es t ję  u ś w i a d o m i e n i a  z a w o d o w e g o  m ł o ­
d z i e ż y .  Z p ra k tyk i  własnej wiem, że młodzież, p rzychodząca  do szkoły z aw o ­
dowej po szkole powszechnej,  a n aw et  po 6 k la sach  g imnazjum (starego typu) 
w o lbrzymie j w iększośc i  p rzypadków  nie  zda je  sobie  sp raw y  z w ażności  wyboru 
zawodu, z w arunków, jak im  trzeba w  różnych zaw odach  odpowiadać , z tego, na 
czem p raca  w  danym zaw odzie  po lega  i t, d. W yd a je  mi się, że w  tym  zak res ie  
w iększe  zadan ia  sto ją  przed szkołą, niż poprzes tan ie  na sk ie rowan iu  młodzieży do 
poradni zawodowej.

Dla rozpoczęcia  d y s k u s j i  w ysuw am  pytan ie ,  w  j a k i m  s t o p n i u  
m o ż l i w e  j e s t  w y p e ł n i e ń  ie n a k r e ś l o n y c h  z a d a ń  p sycho ­
loga szkolnego, naw et  p rzy  18 godzinach p rac y  tygodn iow e j?  Program ten jest tak  
ogromnie obszerny (tego w ym aga ją  potrzeby  szkoły), że, w yd a je  mi się, z rea l izo ­
w an ie  jego za le ży  p rzedew szys tk iem  od tego, czy  psycholog potrafi  ,,s p s y  c h o 1 o- 
g i z o w a ć "  szkołę . N i e  s a m  b ę d z i e  p r o g r a m  w y p e ł n i a ł  i nie 
ty lko  ,,współpracował"  z nauczycie lem , a le  będz ie  zaczynem  psychologicznego 
t rak to w an ia  zagadn ień  szkolnych  (psychologicznego nie znaczy  ,,t y  1 k o p s y ­
c h o l o g i c z n e g o " ! ) .  Zainteresuje  tak iem  trak tow an iem  ich całe  grono. N auczy­
c ie lstwo ogromnie chętnie  w stępuje  na tę drogę, z w ie lk iem  za in teresow aniem  
i wdzięcznością  t rak tu je  uw ag i  psychologa, jak  to sam stw ierdziłem. Nie może 
jednak psycholog z jaw iać  się na teren ie  szkoły z nastaw ien iem , że on tu dopiero 
zrobi porządek, bo skromność każe  mu przyznać, że se tk i  pokoleń w ych ow yw ało  
się — n ieraz w ca le  dobrze — bez psychologa. U lepszać  nie znaczy  burzyć.

J e ż e l ib y  np. psycholog dał poznać rodzicom, że ma na nich w yw ie r ać  ,,w pływ  
w ychow aw czy" ,  jak  n iezbyt  szczęś l iw ie  w  słowa ujęto w memorja le  myśl słuszną 
i ważną, — miałby się spyszna! A przec ież  i rodzice naogól z góry n ieprzychy ln ie  
do jego p rac y  nie ustosunkują się, p rzec iw n ie  i ich pomoc łatwo pozyskać.

Psycholog szkolny musi być p rzedew szys tk iem  p s y c h o l o g i e m  p r a k ­
t y c z n y m ,  umieć w czuw ać  się w ludzi i w  sytuac je ,  p atrzeć  i w idzieć , to też 
może wśród metod psychologicznych, stosowanych w szkole, p l a n o w ą  o b s e r ­
w a c j ę  w ysun ąćb y  na leżało  na p ie rw sze  miejsce.

St.  S e d i a c z e k .  (W arszaw a) ,
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Kształcenie nauczycielstwa zagranicą.
II,

Po omówieniu sp raw y  przygotowan ia  naukowego n auczyc ie la  szkoły średniej 
przechodzę do k w es t j i  drugiej — jego p rzygotowan ia  pedagogicznego.

Z w yn ik ów  a n k ie t y  w yn ik a  jasno, że w szyscy  p raw ie  zda ją  sobie  sprawę 
z tego, że p rzygotow an ie  naukow e  nie  w ys tarcza ,  a b y  być  dobrym nauczycie lem . 
Owszem p raw ie  powszechne jest przekonan ie, że ,,człowiek  uczony n iezawsze  jest 
dobrym w ych ow aw cą" .  To też p rzew ażna i lość państw  usta la  zasadę, że n auczy ­
c ie lem  może zostać  ty lko  lak i  abso lwent un iw ersy teck i ,  k tóry  otrzymał dobre 
p rzygotowan ie  pedagogiczne w  zak res ie  celów, możliwości i g ran ic  w ychow ania ,  
w artośc i  w ychow aw cze j  różnych gałęzi w iedzy  oraz w  zak res ie  specja lnej roli  
w ychow aw cze j  tej gałęz i w iedzy ,  z które j otrzymał przygotowan ie  naukowe 
w  szkole  wyższej ,  a k tóre j  ma nauczać  w  szkole  średniej.

Okazuje  się, że poza Chinami w szys tk ie  k ra je  w ym aga ją  od k an d yd a ta  na 
n auczyc ie la  p rzygotowan ia  pedagogicznego. W  Hiszpanji i Anglj i  p rzygotowan ie  
to i i ie  pos iada  jednak  c harak te ru  obligatoryjnego, a  w e  F ranc ji  potrzebne jest j e ­
dynie  d la  kan d yd a tó w  ag regac j i  (candidats  d ’agregat ion). W  A ustra l j i  is tn ie je  oso­
b l iw y  i — dodać trzeba — zasadniczo rac jona lny  zwycza j ,  p o lega jący  na tem, że 
dopuszczenie  k an d yd a ta  do studjów śc iś le  pedagogicznych  za le ży  od uprzednio 
s tw ierdzonych  jego uzdolnień pedagogicznych. Przygo tow anie  pedagogiczne k a n ­
d yd a ta  na n auczyc ie la  obejmuje część teo re tyczną  i p rak tyczną .

W  jak ich  zak ładach  k an dyd a t  otrzymuje w yksz ta łcen ie  pedagogiczne?
W  kra jach , gdzie k an d yd a t  odbyw a swe studja n auko w e  w  szkołach ,,nor­

m alnych"  lulj w yższych  ,,normalnych" (ecoles normales), w  tym samym zakładz ie  
odbyw a kurs  nauk pedagogicznych  (Argentyna, G w atem ala ,  Iran, Japon ja ,  P a ra ­
gwaj, Z. S. S. R,),

Gdzie indziej b yw a  inaczej. Najw ięcej jest państw, w których  k an dyda t  studjuje 
pedagogję  w  un iw ersy tec ie  (np, w  Niemczech, Austr j i ,  Hiszpanji i t. d.), mniejsza 
i lość tak ich , w k tórych  proces ten odbyw a się w  instytucjach, za leżnych  od un i­
w e r sy te tó w  (train ing co llege  w  Nowej Zelandji) . S ą  państwa, k tóre  dopuszczają  
studja  un iw e rsy te ck ie  i pozaun iw ersy tcck ie  jednocześnie  (np. w Estonji ; seminarjum 
d ydak tyczno-m etodyczne  w Tar tu  lub pedagogjum w  Tall in ie) .  Osobliwsze w y ­
padk i  zachodzą w  Bułgar ji  i Szw a jcar j i .  W  Bułgarji  k an d yd a t  odbywa studja  p eda ­
gogiczne teore tyczne  i p rak tyczn e  w  specja lnem gimnazjum wzorowem w Sofji, 
p rowadzonem przez un iw ersy teck ich  profesorów psychologji  i pedagogik i.  
W  Szw a jca r j i  (kanton zuryski) k andyda t  słucha teore tycznych  w ykładów  z p e d a ­
gogiki,  p rowadzonych przez specja ln ie  de legow anych  profesorów szkół średnich.

W  w yp ad kach ,  gdy  k an d yd a t  odbywa studja pedagogiczne w  un iw ersytec ie ,  
studja  te idą  albo równoleg le  z całośc ią  jego studjów naukowych  (Niemcy, W ęgry  
i t. d.), a lbo postępują  równoleg le  z niemi przez ostatnich parę  lat u n iw e rsy te c ­
k ich (L itwa — d w a  lata ,  Ir landja  — trzy semestry) ,  albo też  następują  po zakoń­
czeniu studjów naukow ych  (Australja) .

Przedmiotami studjów pedagogicznych  są p raw ie  powszechnie n as tępu jące ;  
h istorja w ychow ania ,  pods taw y  w ychow ania ,  pedagogika  dośw iadcza lna , h istorja 
d ydak tyk i ,  metodolog ja  ogólna i specja lna , u s taw odaw stw o  szkolne, admin is trac ja  
i organizac ja  szkoln ic twa, hig jena szkolna. Dochodzą do nich w kra jach  poszczegól­
nych ; filozofja, logika, teorja  poznania, socjologja, pedologja , e tyka ,  fonetyka  
(nas taw ian ie  głosu). Podstawow em i przedmiotami studjów pedagogicznych  są po­
w szechn ie ;  psycho logja  teo re tyczn a  i dośw iadcza lna  (szkolna). Na psychologję 
dz iecka  i młodzieży k ładą  spec ja lny  nacisk  k ra je  tak ie ,  jak  Niemcy, Argentyna , 
Austr ja ,  Kanada, Egipt, Estonja i in.

Teraz  dopiero przychodzi czas, aby  k an d yd a t  n auczyc ie lsk i  wszedł w  trzeci 
okres swego przygotowan ia  zawodowo- praktycznego  przygotowania  pedagogicz­
nego (stage). Autorow ie  a n k ie t y  podkreś la ją ,  coprawda, że żadne p rzeszkolenie  
n ie  zas tąp i  przyrodzonej n iezdatności pedagogicznej k an dyda ta ,  k tóry  powinien 
raczej w yb rać  sobie  j akąś  inną drogę k a r je ry  życ iowej,  a le  też stw ierdza ją ,  że 
„stage"  może mu w  każdym  raz ie  zaoszczędzić  n iepotrzebnych  poszuk iwań i b łą ­
kan ia  się. J e s t  jednak  pew na n iew ie lk a  ilość kra jów, w  k tórych  „stage" i iie jest 
uznaw any  za konieczny, jak  np. w  Holandji,  północnej Irlandji , Szw a jcar j i  (Ge­
newa), Franc ji  ( ty lko dla cand idats  a  1'agregation), w  innych uznany jest poprostu
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za zbyteczny, jak  w Hiszpanji,  Boliw ji,  Kolumbji,  M eksyku ,  Urugwaju , ą w ięc  w k r a ­
jach p rzeważn ie  egzotycznych  o ku lturze  h iszpańskie j .  ■

Tam, gdzie , ,s tage“ jest n iezbędny, odbyw a się on w  sposób trojaki.
W ięk s i  skrupulanc i  w yb iera ją ,  jako m ie jsca  p ra k ty k i  nauczyc ie lsk ie j ,  sp e ­

c ja lne zak ład y  dośw iadcza lne  lub gimnazja  wzorowe, co pozw ala  w  ich św iado ­
mości na w ięk szą  koncentrac ję  środków  m etodyczno-dydaktycznych  (nauczyc ie le ,  
pomoce n auko w e  i t, d.). T ak  jest w  A rgen tyn ie  (kolegjum narodowe), Austra l j i  
lU n ivers ity  High School, JBułgarji  (gimnazjum wzorowe), R e sz la  k ra jów  w yb iera ,  
jako stac je  dośw iadcza lne ,  zw yk łą  szkołę średn ią , W  n iek tó rych  państw ach  i s t ­
n ie je  p r a k ty k a  pod tym w zg lędem  pośrednia , k tó ra  pozwala  na równoległe k sz ta ł ­
cen ie  p rak tyczn e  n auczyc ie la  w  szkole  zw ykłe j  i specja lnej,  doświadczalnej 
(Szwa jcar ja  — B azy le a ,  K anada — Quebec).

Czas p racy  p ra k tyk a n ta  nauczyc ie lsk iego  w aha  się m iędzy  5. tygodniami a 2 
latami. Rozp ię tość  ładna. Na , ,s tage“ sk łada ją  się zasadniczo b ierne  studja k a n ­
d yd a ta  (obecność na lekcjach) oraz czynne (lekcj^e próbne i udział w  konferen ­
c jach metodycznych).

Dr. A l ek sa n d e r  K r a s i e n i e c k i

Chluba nauki polskiej.
u k a z a ł  się tom jub ileuszowy (25-ty) w ydaw an ego  w W a rsz a w ie  czasopisma 

naukowego F u n d a m e n t a  M a t h e m a t i c a e .  W yd aw n ic tw o  to, założone 
w  r. 1920-ym przez trzech profesorów U n iw ersy te tu  W arsz aw sk iego ;  S te fana  M a ­
zurk iew icza ,  W ac ła w a  S ie rp ińsk iego  i ś. p, Zygmunta Jan iszew sk iego ,  już w p ierw- . 
szych la tach  swego istn ien ia  zdobyło sobie uznanie  św ia ta  naukowego  zag ran icz ­
nego. P ierw szy  tom zaw iera ł  li  ty lko  p race  autorów polskich, lecz już do drugiego 
i następnych  zaczę l i  n adsyłać  swe p race  w yb itn i  uczeni zagran iczni.  P ierwsze  25 
tomów zaw ie r a ją  730 prac 170-ciu autorów, z pośród k tórych  106-ciu jest z a g ra ­
nicznych, m ianow icie  z Francji ,  Niemiec, Włoch, ZSRR, Anglj i , A m eryk i ,  Austrji. , 
W ęg ier ,  Czechosłowacji , Rumunji,  Szw a jcar j i ,  Holandji,  Norwegji , P a le s ty n y  i J a -  
ponji. W iększość  jednak  prac , m ianow icie  473, została ogłoszona przez autorów  
polsk ich; z tego p rzypada  369 na w arszaw sk ich ,  75 na lwowskich , 19 na k r a k o w ­
skich, 8 na w ileńsk ich.

Prace  te  drukow ane  są w yłączn ie  w  językach  francuskim, angie lskim , pie- 
m ieckim i włoskim, a poświęcone teorj i  mnogości , topologji , teorj i  funkcji zm ien­
nej rzeczyw is te j  oraz ich zastosowaniom, a t akże  badaniom aks jom atycznym  
w dziedzinie podstaw  m atem atyk i .  T ak ie  ograniczenie  zakresu  czasopisma ty lko  
do pew nych  działów m a tem a tyk i  okazało się w ie lce  p raktycznem , gdyż w  ten spo­
sób spec ja l is ta  znajduje  w  jednem w yd aw n ic tw ie  szereg  interesu jących  prac. Przy- 
tem skup ien ie  w ie lu  m atem atykó w  polskich dokoła p ew nych  szczególnych dz ia ­
łów m a tem a tyk i  pozwoliło na osiągn ięc ie  w  Polsce bardzo w ysok iego  poziomu 
tych działów. Na dowód tego przypomnę, że gen ja lny  f izyk francuski, laurea t  
Nobla, k s iążę  Louis de Broglie , dz ięku jąc  w  roku zeszłym za o trzym any  w  Uni­
w e r sy te c ie  W arszaw sk im  doktorat  honorowy, zaznaczył,  że fest tern odznacze­
niem tern bardzie j  zaszczycony, pon iew aż szkoła m atem atyczna  w a rsz aw ska  jest 
jedną z p ie rw szych  na św iec ie .  To samo zdanie  w yp o w iad a  n iedawno S. P iccard  
w  swym  a r tyku le  o nauce  polskie j,  k tó ry  ukazał  się w  F eu i l le  d ‘A v is  de Neucha- 
le l  (Nr. 161 z 12 l ipca 1935), zaś prof. R. C. A rch iba ld ,  dy rek to r  B ib ljo tek i  Uni­
w er sy te ck ie j  w  Providence  (Brown Univers ity)  pow iedz iał  podczas M iędzynaro ­
dowego Kongresu Matem at ,  w  Bołonji, że Fundam enta  M athem at icae  są n a jb a r ­
dziej poczytnem czasopismem naukowem  w jego bib l jo tece.

To też nic dziwnego, że n a jw yb itn ie js i  uczeni zagran iczni nadesła l i  swe p ra ­
ce do jub ileuszowego tomu Fund. Math.,  p ragnąc  w  ten sposób uczcić  to św ięto  
n auk i  polsk ie j,  25-ty tom F, M. zaw ie r a  na blisko 600 stronach 45 prac. w  czem 
30 prac na jw yb itn ie jszych  m atem a tykó w  różnych k ra jów  obcych. S ą  wśród nich 
n azw iska  tak ich  tuzów m a tem a tyk i  św iatow ej ,  jak  profesorowie Sorbony, Borel, 
Denjoy, Lebesgue, Frechet , Montel, jak  członek A kad em ji  ZSRR Luzin i wyb itn i  
m a tem a tycy  ro sy jscy  A leksandrów , M ieńszow i Nowikow, jak  znakomici uczeni 
n iem ieccy  Zermelo i Hausdorff, ang ie lscy  H ardy  i L itt lewood, au s tr jac cy  M enger 
i Yietoris ,  znakom ity  topolog szw a jca rsk i  Hopf, w yb itn i  m a tem a tycy  czescy  Ćech 
i J a rn ik ,  znany prof. U n iw ersy te tu  w  Je rozo l im ie  F raenkel ,  słynny m atem atyk  
i filozof am erykań sk i  Huntington i inni.
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N iezw ykły  sukces, os iągn ię ty  przez m atem atykó w  polskich, n ap aw a  nas 
słuszną dumą. Przed  la ty  p ię tnas tu  d la  św ia ta  naukowego zagran icznego m atem a­
tyka  po lska  jako tak a  n ie  istniała. Znano, z prac  ogłoszonych zagran icą , tylko 
k i lku  m atem atykó w  polskich, p racu jących  n iemal każdy  w  innej dziedzinie . Dzię­
ki in ic ja tyw ie  k i lku  młodych uczonych naszych, m a jących  w ia rę  w siły twórcze  
swego Narodu, n ie ty lko  stworzono n iemal z niczego w  c iągu lat p ię tnas tu  m a te ­
m a tyk ę  polską, m a jącą  w łasne oblicze, a le  nadto zdobyto dla  niej p ierwszorzędne 
s tanow isko  w nauce  św iatow ej .  Doprawdy, mamy z czego b yć  dumni.

P r o f .  Dr. S t a n i s ł a w  R u z i ew i c z .  (Lwów).

Prasa o szkole i nauczycielu.
Zarządzenie  Pana  M in is tra  W . R. i O. P. z dnia 30 w rześn ia  r. b. podane w e- 

dług Agenc j i  „Iskra" znalazło  swe omówienie w  pras ie  codziennej.  ,,Kurjer Polsk i"  
z dnia 2 paźdz ie rn ika  om awia  to zarządzen ie  w  a r tyku le  pod ty tu łem : ,,Uproszcze­
n ie  adm in is trac j i  szkolnej" . W  a r tyku le  tym  wyl iczone  są  zm iany w  dziedzinie 
b iurowości szkolnej, ,,dążące  do zmnie jszenia i lości pism okólnych oraz zarządzeń, 
k tóre  w  przyszłości będą w yd aw an e  jedyn ie  w raz ie  istotnej potrzeby.. . Ogran icze­
niu u legn ie  t akże  ilość, rodzaj i czas t rw an ia  wszelkich konferencyj  i posiedzeń 
oraz zjazdów. Protokóły pos iedzeń w inny być  krótk ie , zwięzłe i do tyczyć  jed y ­
nie is totnych momentów obrad". Epidemja posiedzeń i konferencyj ,  k tóra  tak 
n iedawno jeszcze panow ała  w szkoln ictwie, absorbując czas nauczyc ie l i  bardzo 
często zupełn ie  n ieprodukcyjn ie ,  b yć  może zostan ie  po tern zarządzen iu  opanow a­
na i ograniczy się do posiedzeń rzeczyw iśc ie  n iezbędnych  d la  normalnej p racy  
szkolnej. S p raw a  dostępu młodzieży w ie jsk ie j  do szkół średnich i wyższych  nie 
p rzesta je  za jmować p ra sy  codziennej.  ,,Goniec N adwiślańsk i"  z dnia 17 p aźdz ie r­
n ika  w  a r tyku le  ,,Ilość i jakość"  mówi: ,,Otóż w  możliwości dostępu do szkół 
średnich i w yższych  następu je  teraz  zm iana w sku tek  reformy szkoln ictwa. Dziś 
możność w stępu do szkoły średniej mają  ty lko  ci, k tórzy ukończy l i  sześc iok lasow ą 
szkołę powszechną;  szkół tak ich  po wsiach  jest stosunkowo mało, mniej o czyw i­
ście, niż w  m iastach  i w sku tek  tego ludność w ie jska  ma mniejsze szanse posyłan ia  
dzieci  do szkoły  średniej .  S tosunek  l iczbowy jest taki,  że gdy na w s i  w  czterech 
najn iższych oddziałach jest p rzec ię tn ie  po 730 t y s ię cy  dzieci, to w  oddzia le  siód­
mym n iespełna 38 tys ięcy ,  a  w ięc  n iew ie le  w ięcej  niż 5 procent tego, co jest w  n iż­
szych. W  miastach  stosunek jest taki,  że w  czterech  najn iższych oddziałach jest 
p rzec ię tn ie  po 170 t y s ię cy  dzieci, w  siódmym zaś 79 tys ięcy ,  a w ięc  przeszło dwa 
raz y  w ięcej ,  niż w  szkołach w ie jsk ich . M ieszkańców  wsi  stan t ak i  doprowadza do 
rozpaczy, a  w e  w szystk ich  budzi obaw y o przyszłość. N iebezp ieczeństwo jest j a ­
sne. Ustrój obecny szkół, n ie  polepsza jąc  jakościowo dopływu młodzieży polskiej,  
s tw arza  w arunk i  do p rzew ag i  w  szkołach średnich i w yższych  młodzieży n iepol­
sk iej,  J a k  to się odbije na składz ie  naszej inteligencji , nie potrzeba w ykaz yw ać .  
Obecnie  o trzymujemy ją k iepsko  kształconą, n iebawem  będz ie  w  dodatku n iepol­
ska" . W  a r tyku le  „Sami zaradz im y" w czasopiśmie , ,S iew  Młodej W si"  autor 
omawia również bo lącą  sp raw ę dostępu młodzieży w ie jsk ie j  do szkoły średniej 
i proponuje zorgan izowanie  samopomocy gromadzkie j  w  postac i organizowania 
burs w  m iastach dla młodzieży w ie jsk ie j .  ,,Lokal można w yna leźć  niedrogi,  p ro ­
duk ty  żywnośc iowe dowieźć i w  ten sposób stworzyć  swym dzieciom w arunk i  spo­
kojnej pracy .  Zamiast sp rzedaw ać  a r ty k u ły  żyw nośc iow e za bezcen — lepiej  je 
p rzyw ieźć  do bursy  w  mieśc ie .  K ierownika i w ych ow aw cę  bursy  napewno znaj­
dzie się łatwo, jest p rzec ież  teraz  sporo ab itur jentów  sem inarjów  nauczyc ie lsk ich  
synów chłopskich, k tórzy  n ie  mają p racy  i chętnie za n iew ie lk ą  opłatą  z m iesz­
kan iem  i w yżyw ien iem  w bursie  obejmą to stanowisko".

Przyczynk iem  pewnym  do zagadn ien ia  p rzy jm owania  młodzieży do szkół z a ­
w odowych jes t  sp raw a, poruszona w  a r tyku le  ,,B lokada  szkoln ic twa zawodowego" 
w czasopiśmie: ,,Ju tro  P racy"  z dnia 13 paźdz ie rn ika  r, b.

,,J e ś l i  zaczn iem y teraz  z as tan aw iać  się nad o rganizac ją  gimnazjów zaw odo­
wych, to musimy zwróc ić  uw agę  na jedną, naszem zdaniem, ważną  okoliczność. 
M ianow ic ie  do gimnazjów zaw odow ych  jest p rzy jm owana młodzież na zasadzie  
św iad ec tw a  6-iu k las  szkoły powszechnej oraz zdania egzaminu wstępnego. Po ­
minięto natomiast  jeden z tak  ważnych  warunków, jakim jest stw ierdzen ie  p rzy ­
datności k an d yd a ta  do obieranego zawodu zarówno pod względem, psychicznym.
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jak  i f izycznym. Egzamin wstępny , zdany  n aw et  z w yn ik iem  dobrym, nie  zawsze 
będz ie  dostatecznym  sprawdzianem , czy młodzież w yb ie r a  w łaśc iw y  zawód. Ro- 
zumiemy, że obecne poradnic tw o  zawodowe, s to jące  jeszcze u nas na  dość n iskim ■ 
poziomie, n ie  będz ie  mogło naraz ie  trafnie okreś l ić  k ie runku  uzdolnień badane j  
młodzieży. Lecz, posługując się współczesnemi zdobyczam i tej w iedzy ,  będz iem y 
mogli w  przyszłości un iknąć  tych  zasadn iczych  błędów przy kw a l i f ikow an iu  k a n ­
dydatów , jak ich  nie  w y k r y je  nam egzamin wstępny" .  Badan ie  ucznia, mającego  
zam iar  w stąp ić  do g imnazjum zawodowego, n ie ty lko  pod w zg lędem  inteligencji , 
a le  również jego f izycznego rozwoju i dyspozyc.yj psych icznych , w yda je  się ko- 
n iecznem zwłaszcza  w  tych szkołach właśn ie , gdzie pew ne  uzdoln ien ia  jednostk i 
lub też zupełny ich b rak  mogą mieć w pływ  d ecydu jący  na  przyszłość ucznia.

S. K.

Z życia T. N. S. W.
Echa dyskusji w sp raw ie liceum.

W ytyczne  programu d la  l iceum ogólnokształcącego, ogłoszone w N-rze 15 P rze ­
glądu, w yw o ła ły  gorącą  dyskus ję  w  w ie lu  Kołach T. N. S. W . i szereg  l is tów z p o ­
szczególnych Kół, zaw iera jących  bardzo c iekawe przyczynk i do stanow iska  p rogra ­
mowego T. N. S. W. L is ty  tak ie  nadesłały  nam Zarządy  Kół i Okręgów; w B ie lsku, 
Częstochowie, Drohiczynie, Grudziądzu, Ja ros ław iu ,  Kaliszu, Krakowie, Lwowie, 
Nowym Sączu, Opatowie, Poznaniu, S iedlcach, Stan isławowie , Świeciu, Szamotułach, 
Tczewie, Toruniu, W arszaw ie ,  W iln ie  i Włocławku, Zarząd Główny sk łada  na tern 
mie jscu serdeczne podz iękowania Zarządom Okręgów i Kół oraz poszczególnym 
członkom T. N, S. W,, k tórzy  p rzyczyn i l i  się do us ta len ia  opinji  T. N. S, W. w sp ra ­
wie liceum ogólnokształcącego. J ak k o lw ie k  z zapowiedzi P. M in is tra  W . R. i O, P., 
W. Jęd rz e jew icza  w yn ika ,  iż wytyczne  programowe prawdopodobnie będą zmienio­
ne na skutek dyskus j i ,  przeprowadzonej na Radzie  Oświecenia Publicznego, byłoby 
pożądane, żeby dyskus je  w Kołach T. N. S. W,, w yw ołane  programem liceum, odby­
w ały  się i ,n ad a l ,  by we wspólnej w ym ian ie  m yśl i  pogłębić naszą  opinję  na to ważne 
zagadnien ie . Pros i l ibyśm y o podawanie  wyników takich dyskusy j  do wiadomości 
Zarządu Głównego T. N. S. W. S er ję  zebrań dyskusy jnych , poświęconych rozpa try ­
w an iu  poszczególnych punktów  programu liceum, rozpoczęło Koło K rakow sk ie  T. N. 
S. W., odczytem p. Prof, D-ra W ilkosza ,  k tó ry  się odbył w  dn. 4 paźdz ie rn ika  b. r. 
na temat; ,,M a tem a tyka  w g im naz jum i w przyszłem liceum".

Z akcji zjednoczeniowej.
Porozumienie z Z. S . N. W,, dokonane w dniu 2 paźdz ie rn ika  1935 r., i ogłoszone 

w N-rze 16 Przeg lądu, w ywołało  szereg  p rzychy lnych  odgłosów ze s trony Zarządów 
Okręgów i Kół, które n a d sy ła ją  pod adresem Zarządu Głównego w yrazy  radości 
z powodu zakończenia rozłamu. Oczekujemy wyn ików  porozumienia w postaci wzmo­
żonej a k c j i  propagandowej w k ierunku zak ładan ia  nowych Kół T. N. S. W, i j ed n a ­
nia członków po Kołach. W sze lk ie  druki o rgan izacy jne  nadeś le  Zarząd Główny T. 
N. S. W. na każde żądan ie. J a k o  p ierwsi wrócil i  do T. N. S. W. ko ledzy z Oświęci­
mia w l iczbie 11 członków. V ivant seąuen tes !

Z życia um ysłowego.
K o ł o  W a r s z a w s k i e  T, N, S, W, zorganizowało w październ iku 3 odczyty 

d la  członków. J a k o  p ie rw szy  przemawiał w dn, 8.X kol. Instruktor Dr. Wł. Szysz- 
kowski,  k tóry  zapoznał nas ze swemi poglądami w .sprawie rea l iz ac j i  programu j ę ­
zy k a  polskiego w kl. III. Odczyt wywołał duże za interesowanie i bardzo ożywioną 
dyskus ję  oraz w y r a z y  wdzięcznośc i d la  p re legen ta .  Kol. Doc. Dr. B. K ieszkowski 
w  odczycie , wygłoszonym w  dn. 11 paźdz iern ika ,  zaznajomił nas z najważn ie jszem i 
zagadn ien iam i M iędzynarodowego Kongresu Nauczyciel i  Szkół Średnich w Oxfor- 
dzie. W dn. 16 paźdz ie rn ika  wygłosił odczyt kol.  Dr. Anton i R yn iew icz  p, t.; ,,Trzy 
sposoby rea l izow an ia  haseł wychowawczych", W  przystępnej a  wytwornej formie 
streścił kol. R yn iew icz  w ytyczn e  ostatn iego dzieła Bergsona i w ykaza ł  n iektóre  kon­
kre tne  możliwości zas tosow an ia  ide i  Bergsona na te ren ie  szkoły. J a k  słysze l iśmy 
odczyt ten będzie wkrótce w ydrukow any  w ,,Kulturze i W ychowaniu", W  lis topadzie  
przew idu jem y odczyt P rezesa  T. N. S. W,, Prof, D-ra T a ta rk iew icza ,  oraz D-ra 
J ,  P ipreka ,
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Z ruchu organizacyjnego.

W  niedzie lę ,  dn, 27 paźdz ie rn ika  odbędzie się W a ln e  Zgromadzenie  O k r ę g u  
L u b e l s k i e g o  T. N, S. W. w  loka lu  g imnazjum im. Batorego . B liższe szczegóły 
podamy po otrzymaniu sprawozdan ia .

K o ł o  W a r s z a w s k i e  T. N. S, W , rozpatrywało  na ostatn iem zebraniu 
Zarządu w  dn. 21 paźdz ie rn ika  sp raw ozdan ie  P rzewodniczącego  Sekc j i  Kolonij w a ­
k acy jn ych  d la  młodzieży szkół średnich, kol.  P'l isaka. Nad sprawozdaniem, które 
w ykazało  n ie zw yk le  energ iczną działa lność organizatora kolonij,  kol.  F l isaka ,  w y ­
w iązała  się ożywiona dyskus ja .  Rozpatryw ano  również pro jekt kolonij  z imowych dla 
członków, k tóre  Zarząd W arszaw sk iego  Koła ma zam iar  zorgan izować w K ry ­
n icy. W reszc ie  wysłuchano spraw ozdan ia  ze stanu Funduszu S typend ia lnego  im, 
ś. p. St. Seroczyńsk iego , b. P rezesa  Koła W arszaw sk iego  T, N, S. W., k tó ry  to Fun ­
dusz, sk ładany  w  swoim czasie  w  postac i jednorazowej sk ładk i  członków Koła 
W arszaw sk iego ,  wzrósł obecnie  do sumy 1.018 zł. Analog iczny  Fundusz zb ierany 
jest przez ko legów  n auczyc ie l i  Gimnazjum im, Batorego  w  W arszaw ie .  P raw d o ­
podobnie n astąp i  n iebaw em  połączenie  obydwu Funduszów.

K o l o w S t a n i s ł a w o w i e n a  pos iedzeniu z dn. 27 w rześn ia  po dyskus j i  nad 
.'.prawą l iceum ogólnokształcącego zajmowało się sp raw ą  zapew n ien ia  ko repe tycy j  d la  
bezrobotnych kolegów. Kolega Isak iew icz  i kol.  Prezes, Ks. Dr, Tokarsk i ,  zdal i  sp ra ­
wę z pomyślnego stanu funduszów Koła dzięki p rzybyciu w r. b. k i lkunas tu  nowych 
członków, W  zw iązku z ożywieniem organizac j i  Zarząd Koła zam ierza powiększyć 
bib l joteczkę Koła oraz zorganizował pomieszczenie we wszystkich szkołach s tan i ­
sław owsk ich  ram ek  na kom un ika ty  i ogłoszenia T, N. S. W.
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Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S.W .
Posiedzen ie  P rezyd jum  dn. 11 paźdz ie rn ika  1935 r.

1. Wysłuchano sprawozdan ia  kol. Doc. Dr, Bohdana Kieszkowskiego, de legata 
Zarządu Głównego na Międzynarodowy. Kongres Nauczycieli  Szkół Średnich w Ox- 
fordzie i p rzy jęto  w zw iązku z tem odpowiednie wnioski w spraw ie  finansowego 
udz iału  T, N. S. W. w M iędzynarodowej Federac j i  S towarzyszeń Nauczycieli  Szkół 
Średnich.

2. Ustalono porządek obrad i wnioski na posiedzenie  W ydz ia łu  oraz Pełnego 
Zarządu Głównego.

3. Omawiano sp raw y wydaw n ic tw  T. N. S. W.

Posiedzen ie  W ydz ia łu  z dn. 17 paźdz ie rn ika  1935 r.

1. P rzy ję to  sprawozdanie  P rezyd jum  i wniosek o zwołanie posiedzenia  Pełne­
go Zarządu Głównego na dzień 10 l is topada b, r, o godz. 9 rano,

2. Przyję to  do w iadomości sp rawozdan ie  Komisji  do rokowań  z Z. N. S, W. 
w spraw ie  zjednoczenia obydwu organizacy j  w  terminie do dn. 1 l is topada 1935 r.

3. Przeprowadzono szczegółową dyskus ję  nad wnioskami budżetowemi S ka rb ­
n ika  na posiedzenie  Pełnego Zarządu Głównego i uchwalono część zagadn ień  budże­
tow ych  przedysku tow ać  ponownie na pos iedzeniu Prezydjum, z udziałem in te re su ją ­
cych się niemi członków Zarządu Głównego.

Nowe zniżki dla członków T. N. S. W.
M agazyn  b ie l izny  i konfekcji  męskie j  — Bo lesław  B rykn e r  i S -ka ,  W a r ­

szawa, Szp ita lna  9, udz ie la  S%  rabatu .  — M agazyn  b ie l izny  i konfekcji  męskie j  — 
-Aleksander Hofman — B ie lań ska  5, wprost Dan i low iczowskie j  — 10%. Zegarki 
i b iżuter ja  — Bronisław Szczepańsk i  — Szp ita lna  7 — 10%.

Równocześnie  na prośbę I lustrowanego Kurjera Codziennego (pismo z dnia 
9.X b. r.) o d w o ł u j e  s i ę  poprzednie ogłoszenie z dn. 15.IX o 25% zniżce od 
ceny  tego dziennika.



Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
w  sobotę dn, 9 listopada o godz. 20 w  lokalu T. N. S . W .— odczyt p. Prezesa, 

P ro l. Dr. W ładysław a T atarkiew icza; o Brazylji, połączony z herbatką koleżeńską  
dla członków T. N. S. W .

Kronika.
U roczystości szkolne.

S ta ran iem  Sam prządu  uczniów G i m n a z j u m  T - ' w a  i m.  J .  Z a m o y ­
s k i e g o  w  W a r s z a w i e  w dniu 12 paźdz ie rn ika  b. r. została  zorganizowana, 
pod p ro tek to ra tem  p. M in is tra  W, R. i O. P„ W a c ła w a  Jęd rze jew icza ,  b. w ych ow an ­
k a  gimnazjum, uroczystość  odsłonięcia  t ab l icy  pam ią tkow ej  ku  czci w ie lk iego  k an ­
c le rza  i hetm ana  J a n a  Zamoyskiego. W  obchodzie  tym  w z ię l i  udział p rzedstaw ic ie le  
władz szkolnych, z p. M in is trem i  p. Kuratorem na czele , p rzedstaw ic ie le  władz 
wojskow ych  oraz św ia ta  pedagogicznego. T. N. S. W . reprezentował kol.  M. Tazbir. 
Uroczystość, rozpoczęto od nabożeństwa, odprawionego w  kap l ic y  szkolnej przez ks. 
Dr, J ,  Kowalińsk iego, poczem nastąp iło  odsłonięcie przeż p. M in is tra  bronzowej t a ­
b licy, p rzedstaw ia jące j  postać patrona gimnazjum, oraz liczne gorące  przemówien ia ;  
Dyr. J ,  Dąbrowskiego , p rezesa  T -w a  im. Zam.oyskiego, p rzed staw ic ie lk i  Koła R odzi­
c ie lsk iego , p rzedstaw ic ie l i  b. w ych ow ankó w  oraz Komitetu uczn iowskiego  obchodu 
św ięta .-  Z p rac  Komitetu Opiekuńczego uroczystośc i  na szczególne podkreś len ie  
zasługuje  dokonana pod k ierunk iem  kol.  Dr. J .  Nowaka : p rzewodniczącego  tego 
Komitetu, w ys taw a ,  i lu stru jąca  znaczenie  po l i tyczno-ku ltura lne  J ,  Zamoyskiego 
w  dzie jach Polski,  oraz okazały , specja ln ie  w  zw iązku  z tern św iętem w ydany , nu­
mer p isma szkolnego. Całość uroczystośc i,  zw iązanej  z epoką  szczęśc ia  i siły w o l­
nego państwa, była  bardzo podniosła .

Z in ic ja tyw y  d y rekc j i  i grona profesorskiego I G i m n a z j u m  w T a r n o -  
w  i e, k tórego  autor ,,W ie s ław a"  był uczniem, w dniu 12 paźdz ie rn ika  b. r. zor­
ganizowano w  Tarnow ie  uroczystość , pośw ięconą złożeniu hołdu Kazimierzowi 
Brodzińsk iemu,

W  n iedzie lę ,  13 b. m. w  murach VIII G i m n a z j u m  w e  L w o w i e ,  odbyła 
się n ie zw yk le  podniosła uroczystość  pośw ięcen ia  ołtarza, ufundowanego przez 
Komitet Rodzic ie lsk i,  i sz tandaru  szkolnego, o fiarowanego przez p. dyr. Kozłowską.

A k tu  pośw ięcen ia  dokonał ks. p ra ła t  Wł. L ib rew sk i ,  k tóry  odprawił przy 
now ym  ołtarzu p ie rw szą  Mszę św. Kapłan po M szy  św. przemówił do zebranej 
młodzieży i grona profesorsk iego z dyr, Hodbodem na czele . Uroczystość  pozo­
staw iła  g łębokie  i n ieza ta r te  w  przyszłości w rażen ie  w  duszach młodzieży i poru­
szyła w niej na jszłachetniejsze struny.

G i m n a z j u m  i m.  K r ó l o w e j  J a d w i g i , w  P o z n a n i u  zmieniło 
sw ą  siedzibę, przen iósłszy  się z gmachu przy  P lacu  Św ię tokrzysk im  do domu rze ­
mieślniczego, Z tej o kaz j i ’ odbyła się w  dniu 15/X uroczystość  pośw ięcen ia  zakładu . 
Słowo w stępne  wygłosiła  przełożona p. SokoLnicka. P o św ięcen ia  dokonał ks. In­
fułat Kłos, k tó ry  w  okolicznościowem przemówien iu  przypomniał t r ad yc je  k rw a ­
wej p rac y  w ychow aw cze j  w  czasach  zaborczych. Drugą część uroczystośc i w yp e ł ­
niły produkc je  uczen ie  zakładu . Uroczystość ta  w yw ar ła  miłe w rażen ie  na sali , z a ­
pełnionej przez rep rezen tan tów  władz, rodziców i nauczyc ie ls tw a .

K onkurs na stypendja.
Zarząd Okręgu L wow sk iego  T. N. S. W, ogłosił konkurs na 6 jednorazowych 

S typendjów  po 150 zł, z Funduszu im, J ,  i Z. Czerneckich . O s typend ja  te ub iegać  
się mogą uczniowie (uczenice) szkół średnich i w yższych , k tó rzy  są  s iero tam i po 
n auczyc ie laćh  szkó ł  średnich, b. członkach T. N. S. W. Okręgu Lwowskiego , Do 
podań a  n a le ży  dołączyć :  a) ostatn ie  św iadec tw o  szkolne, po lecen ie  D yrekc ji  Szkoły, 
względnie  W ydz ia łu  w yższe j  uczelni, b) za św iadczen ie  m ie jscowego Zarządu Koła 
T. N. S. W., że petent(-ka)  jest s ie ro tą  po n auczyc ie lu  szkół średnich, członku 
T. N. S., W , Okręgu Lwowsk iego , c) św iadec tw o  niezamożności. Podania  na leży  
ad reso w ać ;  Zarząd Okręgu L w ow sk iego  T. N. S. W. — Lwów, ul. Ł yczako w ­
ska  5, I p. ' ' •
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Nowe wydawnictwa.
Dr, B. S u c h o d o l s k i :  Kultura współczesna a  w ychow an ie  młodzieży.

K s iążn ica-A t las .  Lwów, W arsz aw a .  Str . 56. Zł. 1. Książka  ta, w ydan a  przez Ksiąź- 
n icę -A t la s ,  jako  14 tom redagow anego  przez dr. E. Łozińskiego B ib ljo tek i  W spółp ra­
cy  Domu i Szkoły , daje  ana l izę  ku l tu ry  współczesnej, zadań  starszego pokolen ia  
oraz przynosi szereg  konkretnych  w skazań  w ychow aw czych . Szkoła , a szczególn ie 
rodzice, mogą w  niej znaleźć  n ie jedną  myśl, w y ja śn ia ją c ą  chaos współczesności,  
o raz  n ie jedną  radę  i podnietę.

J ,  C. A  1 m a c k :  W ych ow an ie  obyw ate lsk ie ,  B ib l jo teka  P rzekładów  Dziel
Pedagogicznych . T, XV. K s iążn ica-A t las ,  Lwów—W arszaw a  1935, Str . 328. Zł. 7. 
W ych ow an ie  o b yw ate lsk ie  to n ie ty lko  dodanie  nowego przedmiotu ,,nauki oby­
w a te l s tw a  do programów szkolnych", a le  też  uczyn ien ie  całej szkoły we w szy s t ­
kich jej p rze jaw ach  narzędziem  w ychow an ia  obyw ate l i ,  uspołecznienie  szkoły. R e a ­
l izowan ie  tej m yś l i  w  szkole  i przez szkolę  s tanowi treść ks iążk i  prof, A lm acka .  
O byw ate l  w  pojęciu A m erykan ina  to p rzedew szys tk iem  obyw ate l  demokratyczne j  
społeczności lokalnej ,  to też  w  dzie le  A lm acka ,  jak  wogóle w  podręczn ikach  a m e ­
rykańsk ich ,  uderza  nas zw iązan ie  nauk i  obyw ate ls tw a  ze społecznością lokalną, 
z jej  problemami i zadan iami. S tanow isko  tak ie ,  m ające  w  A m eryce  swoiste  uza ­
sadn ien ie  h is toryczne, godzi się jednak  z z asadą  pedagogiczną rozpoczynania  od 
rzeczy  najb l iższych w ychow ankow i.  I d latego  ,,W ychow an ie  o byw ate lsk ie"  A lm ac ­
ka, mimo odrębności środowiska, d la  którego  k s iążka  była  napisana, może nam 
oddać cenne usługi, poddając  pomysły w ychow aw cze  odpowiednie  dla naszych 
warunków.
W yd a w n ic tw a  Księgarn i  Św. W ojc iecha .

Z ta jn ików pożyc ia  małżeńskiego i jego społecznych powikłań. Str . 191. 
K s iążka  J„ E. Georga ukaza ła  się świeżo w druku, poprzedzona obszernemi u w a ­
gami w stępnem i prof. dr. Paw ła  Gantkowskiego . Z p rzedmowy tej p rzy taczam y 
w y ją tek ;  ,,P rzedew szys tk iem  ks iążka  ta dotrzeć musi do lekarzy ,  aczko lw iek  nie 
jest to w  śc is len l tego słowa znaczeniu k s iążk a  lek a r sk a .„ Lecz n ie ty lko  lekarze  
k a to l icc y  winni s ię zapoznać z tre śc ią  tej ks iążk i ,  lecz również i l eka rze  n ie-kato- 
licy, ab y  mogli  poznać św ia topog ląd  ka to l ick i  i w  danym raz ie  n auczyć  się l iczyć 
z zasadam i ka to l ick iem i pac jen tek  czy  też  pacjentów . Następnie  winni poznać 
myśl p rzewodnią  k s iążk i  tej w szyscy  duchowni ka to l iccy ,  b y  móc w  konfesjonale  
n a le życ ie  zrozumieć i sp raw ied l iw ie  oceniać sy tuac ję .Z byteczną jest chyba rzeczą 
zaznaczać , iż spow iedn icy  n ie  b ęd ą  za le cać  w  konfesjonale p ropagowan ia  tego 
w ydaw n ic tw a ,  k tóre  — bądź co bądź — stw arzać  może raczej dysk re tną  lek turę  
d la  inte l igentn ie jszych  sfer kato l ick ich" .

•Myśli Św. Bernarda .  Str . 248 (12X8 cm.). W yboru dokonał Mar jan  Pachuck i ,  
autor żyw oc ika  św. B ernarda  w  ,,Postac iach  Św ię tych" .  W zór tu jest t ak i  sam, jak 
w  „M yślach  św. A ugustyna" .  Dzia lpw jest w ięce j  i trochę inaczej rozp lanowanych. 
M yśl i  kró tszych  i dłuższych jest 485. S ą  one tak  ułożone, że oddają  i dogm atykę  
św. opata z C la i rvaux  i jego a sce tykę ,  i drogę doskonałości przezeń wskazaną ,  i jego 
m istykę, i jego cześć Marji ,  i jego zap a tryw an ia  polityczne etc.

Nowy podręcznik  do n auk i  rachunków, zatw ierdzony przez M in is terstwo W y ­
znań Relig i jnych  i O św iecenia  Publicznego dla użytku  w szkołach A, M. R u  s i e c ­
k i e g o  i A,  Z a r z e c k i e g o ;  A ry tm e tyk a  z geom etr ją  dla k la sy  4-tej szkół 
powszechnych. S tr .  140. Cena 1.10 zł.
Nakładem T -w a  Przy jac ió ł  Nauk w Wiln ie .

A n a t o l  M i r o w i c z ,  „Die A spek tfrage  im Gotischen". Sk ład  główny 
w  Księgarn i  Św. W ojc iecha  w  W iln ie .  S tr ,  51, r, 1935.

T r e ś ć  N r . 7:  T r a r n o l l e n t y k  M / S  „ P i ł s u d s k i -  ( L.  R ) z 2 i ] ,  — 
1 - ^  l - t  « D a r e m  Pomorza** n a o k o ło  ś w i a t a ,  )7 ( Z b .  R o k i c i ń s k O  z 5 i\. —

- Ł l J  _ Ł  w a k a c j a c h  n a d  B a ł t y k i e m ,  2 ( f i .  D u a k o w s k O  z J >1-— J e s z c z e
ra z  ( f i .  5/ K o s s u ł b ó i r n a } .  — P o d  p o l s k ą  f l a g ą ,  I (/. M a i l u )  — 

I* O W  I X  X  Y  Y  Ć  O k r u s r y n k i  (L. W i ł t e n ) .  — W a r t o  p r z e c z y t a ć  — W  A f r y c e  
iA . P r a w d z i e )  z 2 i l  — G a z e t k a  I s k i e r  — R o z r y w k i *  3 i l !  —

W  K A : ^ . I ) J 5 J  K  Iz A S  I K  -----------------------------------------  N a s z e  l i s t y .  -----------------------------------------
T r e ś ć  Nr . 8;  P o w ie t r z n e  z d o b y c z e  ( M ,  K a n n ó w n a )  z 2 i l .  — 

W A R S Z A W A  X X I I  P o d  p o l s k ą  f l a g ą ,  2 ( A  M a i l u )  z 2 i l  — P o  w a k a c j a c h  nad
B a ł t y k i e m ,  3 ( S  D u a k o w sk O  z 1 i l .  — Co to j e s t  A b i s y n j a ?  

U L .  F I L T R O W A  Nr! 75 ( J .  M i l e w s k O  z 6 i l .  — B o je ,  z d r a d a  i b l o k a d a  {A P r a w d z i e ) ,  —•
■■■■■ G a z e t k a  I s k ie r .  — R o z r y w k i .  — N a s z e  l i s t y .

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  D L A  R O Z D A N I A  M Ł O D Z IE Ż Y .



BEZ K L I S Z
F A R B Y
MIESZANIN -  O H E M IK A L IJ

W P R O S T  Z O R Y G I N A Ł U

P O W I E L A
P I S M O  R Ę C Z N E ,  
M A S Z Y N O W E ,  
R Y S U N K I ,  P L A N Y ,  
SZKICE, NUTY I T. P .

W  K IL K U  KOLORACH  JEDNOCZEŚNIE

TOAYARZYSTWO PRZEM YSŁOW O-H AN DLOW E

BLOOK-BRUN, 8 p . A k c .
W A R S Z A W A HOTEL BRISTO L

ODDZIAŁY: K atow ice — ul, 3 M aja 15 

K raków  —
Lw ów  —
Łódź —
Poznań —
W ilno  —
Gdańsk —

św, Jana 18  

Piłsudskiego 11  

P iotrkow ska 104  

św. M arcina 25 

M ickiew icza 31 

A d o lf H itlerstrasse 131

P r e n u m e r a t a  z p r z e s . ;  ro c z n ie  6 z ł ,  p ó ł r o c z n ie  3.60. Nr . p o j e d .  50 g r .  O g ł o s z e n i a  Vi s t r ,  i 2 0 zł .  I m / m 8 0 g r .

R E D A K C JA  I AD M IN ISTRACJA: W arszaw a, ul. Bracka 18, te l, 222-26 P .K .O . 1487  
R edaktor i W yd.: M aksym iljan Tazbir. Nakładem: Zarządu Głównego T. N. S . W

D ruk  S t .  N i e m i r y  S y n  i S . k a ,  W a r s z a w a ,  PI . N a p o l e o n a  4, t e ł .  676-40.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem .


